
TYGODNIK KATOLICKI
NR 39 KATOWICE. 28 WRZEŚNIA 1947 ROK XX

Jak io zrobić?
Pamiętacie, jak to bylo. Ulitq pędziło 

duże, oężarovit auto ze straszlr« yui ry­
kiem. Grube, spasione postacie GVsl.mów­
ców siedziały na brzegach z oronią w ře­
ce Nu deskach wewnątrz skulone zmizei- 
małc postacie Poisków. Tylko te o' ich 
św* cily się, bh-sknły i łowi! może po raz 
C3‘atni drogu s rcu obrazy swego m-asla, 
swojej wioski, swoich drogich, braci, si 'str... 
Pizę drodze stali lub szli Po'ac\. W -i 
caclt ich złość, nienawiść żal, ból, wspól- 
c/uci.- przepastny smutek, alf nade wszy­
stko — okropne, bolesne poczuci" bezsil­
ności w tym niom nciu. Rzucić się, skoczyć, 
wyrwać ofiary z rąk katów'. Auto popę­
dzi1! dalej... insi ' ■ sie serce w bezsilnej 
miłości- Kiedyś będzie inaczej. Tynu msem 
ofiary ,uż kopuły ■ ibie jamy w ziem; To 
uc-ucie bezsił, najwięcej drę ryło tych, 
ktorz" byli v obozach hitlerowskich. Tu' 
obok cii żku chorował, męczy! się blizn a 
ti j by’n bezsilnie patrzeć lito—

Tt spraw •, pr/ jminajj mi -I, go y pa* 
tiz ■ jak ne ko chorv człowiek w domu 
i v, szpitalu szuka pomocy. Teraz, Zaraz, 
ji ti ebu puiTiocy Brakuje lekar twa, 
lnut ] aiięii/y, żywności Lęka-- pie_z 
se>i 1 ugedią b silno ci... Chory wraz z ro 
< zir - * i boMini... Trzi ba wi> ikich pic
r n'< y i i-« u i.u- się do Gantas Pieni *d 
r,. m i Wydane zabrakło... Cała tragedie 
c id się lepiej, gdy się ją przeżywa sa­
rn -dy chodzi o kouo z rodzili ... Roz- 
w.u. ii leriiz, dlaczego przykazanie miłości 
b> i tak: B< 11 iesr niilov'âl bliźni go twe
g łk siebie samego* Czy ii: zrób dla bli.:
nli..... to t" L !Syś dla s ne.

P1. ,ie j zrob.ć’ B, z długich wy
v/u zgodzili sir, i chorowani. po-
z- iu dzisiaj wielkie sum. pieniędzy. Zgó­
dź im v si.- także, że skoro wojna sabrai* 
ty li ludzi, tu n możemy pozwolić, by cho­
roba dalej zmniejszała stan liczebny Pol­
ał niszczyła jednostki i rodziny. Wszak 
jesienny zc- szi.fU' Boskiego Samarytanina,
J /u .a, pamiętamy Jego słowa: „By? »ni cho­
ry a nawiedzili c t- Mnie ... Nie możemy do­
puść i. ani na chwilę, by chorzy dzisiaj od- 
I zuv/ali to, i , przeżywali podczas okupa- 
I y w obozach. Nie możemy być i nie je­
steśmy b.• mIi To chciałbym krzyknąć na 
lał ni)s do uiiid każdemu obywatelowi.

Nii rożne wielkie i ma celi, ra ce1 zbio­
rowe i osobiste, potrzebne i niepotrzebne, 
dooř ■ i szkodliw idą dzisiaj olbrzymie su­
rm pieniędzy. P łanie: jak to zrobić’, żeb 
pieniądze znalazły się tam, gdzie ich trzeba 
do ratowania życia, do ratowania przed 
rozpacz i. Jak to zrobić?

To jest jasne dla każoego- jeśli w ro Izi- 
nie ktoś choruje ciężko, wreszcie umiera, 
to rnrW a st ii ■ się przi - to łabsza N*

Móglci Pna Sig w tak do- j 
j b.-ei ziemi, jjiy-iqcej mlekiem 

- i miodem, ubóstwa na ludzi 
I niektoiyca nie dopuszczać, ] 

mogl wszystkich hojnie opa- |
■ trzyć, ale nie chciał. Chciał,
I aby na ubogich nie schodziło, { 
j aby ludzie mogli się Jemu mi- j 
jj losieidziem przysłużyć, aby j 
! n >gli miłość bliźniemu oka- ! 
I zwc, aby jedni dajqc, a drudzy J 
J biorqc, obopólr.q miłość mię- |
■ dsy ;obq nakładali i utrzymy- '
I wali; aby jedni cierpliwością
I a drudzy miłosierdziem Bo- j
■ sklego nad sobą i grzechami ;
J swymi miłosieidzia nabywali. ]

Ns. Piotr Skarga.

ród tj rodzina rodzin. Jeśli ludzie niepou- 
towaru umierają, to naród staje się słabszy, 
chociaż by inni byli zdrowi i zamożni. Chry­
stus -tale powtarza: Byłem chory a pawie 
dziliscie mnie, i to nie z pustymi rękami, 
ale daliście jeść, ubraliście, leczyli. Gd 
kto-, na swoim ciele ma nieieczoną ranę, po­
woli reszta ciała srabnie. rozchoruje się. 
Nie widzę tych chorych, którzy są w szpi­

talach w domach starców, ale to są cząstki 
tego samego Ciała, którego ja jestem cząst­
ką... Jak zrobu żebj ratowai zdrowie, ży­
cie?

Odpowiem: trz ad mie ucz otwarte, 
serce żywe, czujne, myśl rozumną, religię 
żywą, ręce skore do dawania. To będzie 
pizeciwieństwo bezsilności. Czasem trzeba 
dać tak z ręki do ręki, dac tein . kto jest 
naprawdę w tej chwili w najwyższej po­
trzebie. Co dnia trzeba dawać tym, którzy 
każdego dnia stają przy chorych, starcach, 
ułomnych oiiarach wojny, bv ich leczyć 
Pomyślcie jest po/ar — zrobił się łańcuch 
ludzi, którzy z rąk do rąk nadają wiadra 
z wodą do gaszenia pożaru Wtem won y 
zabraklo, ręce bezsilnie opadł , wiadra pu­
st; leżą bezczynne, pożar szal-je. W „Ty­
godniu Miłosierdzia" Carita zaprowadzi 
was do ratowania ludzi, utwórz” wielki łań 
cuch ratunkowy. Będziemi walczyć z tym 
straszliwym uczuciem bezsiáic ,ci. Nie mo­
że mv dopuścić, eby nagle łańcuch ratunko­
wy się urwał i lekarze, chorzy nagle zawis- 
neli w próżni, bez tchu, wśzóii ciemn >sci 
Jak zr'bić, że',-, tak nie uvij?.,

To Di ftnii r„oy drażniąc haczyk 
rzuci en do serca ka dego z w.i >. Jak zrobi 
zebv pieniądze nie szły tum, nózie czyi \ 
zło, ale tam, gdzie będą rodzic życie i zdi > 
wic? Jak zrobić, r.eby znalazły się w Con­
tas co dnia wystarczające fundusze na le 
czť le chorych, żywienie starców, pomoc 
dla ofiar wojny, sierot i kalek? Jak t« " > 
bić? Odpoj iedż: trzeba mit ć Buja w sercu 
wyznawać Chrystusa czvr.em ‘ na każdy 
dzień, mieć oczy otwarte, rn rc/omn.i 
n- ślącą r". l gotcu * do dawaniu.

C z!i oi w niektórych uiw .rac:, muzyc / 
nych jest uwaga taka: Da . j », tu znaczy 
grać jeszcze raz od początku. Prn-.zę, prze 
czytaj jeszczt raz od początku.. Musimy 
uiuciiomić naszą sil skiciov/ac ją tam, 
gdz-' teraz, zaraz, ,u. jest potrzebna. Cari­
tas potrzebuje milionów złotych, żeby dać 
ratunek każdemu choremu, ratunek dosta­
teczny i na czas, Caritas w parafii, Caritas 
diecezjalna! Każdego dnia od początku za­
czynam walkę z bezsilnością, każdego dnia 
wąlczymy o zdrowie i życie. Czy tai od po­
czątku. .



PTR7Y ORSKI

PIĘĆ PRZED DWU NASTA
(Ksiqžka o potędze dziecka)

Na wioli' iiklualnyrh dziś pytan_* yvąt- 
pliyyości w dziedzinie zagadnień ludnościo­
wych odpowiedzieć może lektura broszury 
„Kołyski i Potęga" pióra znakomitego znaw 
cy tych zagadnień, WWulego Majdańskie­
go. Styl broszury ,cst przystępny dla '.u/ 
dcgo, zaś naukowa ś- islo= ab< picczSją 

/.ęstc rytaly i dziel najwiotszych lumin i- 
i/y wiedzy

W pierwszej c/isii pt Niemowlę poubiju 
świat'" wskazuje aule'' na prz starzałoś, 
mierników dotychczas stosowanych przy o- 
<cnic społeczeństw. Istni* j tvlko dwie moż­
liwe postawy społeczeństwa: postawa otiar- 
na lub v /godna. Bezdzielnośi lub malo- 
ilzietnosi lodzin idzie w" paizc z zamkiem 
postawy łiTjarnej, tyvórc/ej. Flistoiia pon­
iża nas, ze miedzy pi< ilością biologiczną 
•-polor/ ństwa a jego kalluią. .->iopa życio­
wą i zewnętrznym znaczeni) m istnit • ‘n-
sr.nek wzajemnej zależr.ośi i

(downa pizyczyna upadku :i);,erben 
zymskiego belo tłuczenie sie dynamiki 

ludnościowej. Sromotną kiesko l rancji w 
r. 1<J40 spowodował panujący wszechwład­
nie w *.yciu francuskim styl wygody a po- 
reditio strach j>r,i d dzieinij. Dem ji aha 

i/jol low-nir światło na polskie oprawy 
v<i'Wngtrzno. .(..dyby ustrój państwowy po? 
ski był zabezpieczył hegemonie daćolnie za- 
flrodnicli. to możemy śmiało zaiyz-łnwai 
pogląd, że Polską nie rz ubiłoby szczt (i 
i pizypadei , ale rozum i silna n ka

W ilmgiej części przedstawia Majdański 
siosunek do mdzim w Zwiezku Sowi. ckim 
„Prorodzinna ustawa została włączona do 
konstytucji stalinowskiej. Zakazano pizery- 
wania ciąży, ograniczono rozwody, omal je 
uiiihmożliwiono (w rolu I045 bvío o 
mniej roz.wodow niż poprzednio!, prr.y na i 
premie ojcom licznych rodz.in, oliu-lo opir 
ką matkę, przyciśnięto do iauru ojców u- 
ihylajacych sie od płacenia alimentów, pro­
pagowano „lado-c macierz.'n=t a yjaś- 
niano roi i .. ar 7t i u rouziny społeczeń­
stwie, wszystko, by Rosja Radziecka 
miała ,iaik najwięcej dzieci, mimo już i 
lak przybywało lam < ■> '* ku na.r sto - d 
3 miliom \.

W trzeciej ta p ipruwac. i MajCaA- 
ski analizę '.piętrzonych powikłań sjio- 
łeczny ch doby obecnej i doi hodzi do yy nio- 
skii, że ty tub, naukowe iak protesor i zy 
doktor są dziś ju i ieużyprzii-m mierni­
kiem wartości posi.i 7t oinrj osoby no 
nezeni z piof." i „df są m zony mi. to wir 
i dziecko. Ale chodzi o to, czv są urzoiu 
ud zdrowymi dla n«rroclu... Dlatego kto chri 
prow atlzi-- wychowanie narodu, musi się 
wyka/ai", je ma eltmentorne wykształceni“ 
społei zne; to znarzy, że umie prowadzi* 
podstawo« instytucje społeczna yvlBsna 
lodzinę o najmniej zgodnie z natura

W < zęsci t/w orlej rozprayyia się Majdan 
• ki z szeregiem przesadów jioku ij,;< y cli 
naw» t u ludzi, których zwykło się uwa.ai 
za wykształconych. \V świetle cyfr pierzcha 
mit o wielkiej ilości dzieci jako źrodlo bez 
roboria, a przeciwuie, z Oślepiającą jaskrawo­
ścią konstatujemy trfkt, że nie nie denauri 
zuje V.ir> ej gospodaistwa społecznego nJ 
sf\l biologii zna. „Niemcy głodowały przy 
34 milionach, a wzbogacały sio prav 68 mi­
lionach ludzi... Gdy Amerykanki przed woj­
na miały coraz mniej dzieci, lo Ameryka 
niMła coraz więcej bezrobotnych'". Podob­
nie należy odrzucić na śmietnik krazesor/ 
twierdzenie, że wic)odzielnos< rodzin zale­
ży od ich stopy życiowej i zasobów małe 
lialny ch. Dnsu iadrzenic wykazuje, ze ro­

zin. w u lodzie lne <3 w przy tłac zajat « 
większości właśnie rodziny niezamożne.

V. dalszym ciągu swrych yyrywodów zwra­
ca się Majdański przeciw nagminnej dziś 
postawie yciowej niedojdy" oraz stylowi 

y gody, który obcy jest zasadom zdrowi 
,0 doboru. Autor pizydacza w tym miejscu 
wyjątek z dzielą Carrela Człowiek nie­
znany", odznaczonego nagrodą Nobla. I.u- 
I iż i nie ulepszy się przy pomocy witamin 
owocow Post mobilizuje proteiny i materii 
duszezowo ciała. Nadmiar -mu i pożywienia 
bardziej szkodzi od niedomiaru. Kazdy czło­
wiek ma sl.-'onnosi wrodzona do zaspokaja­
nia apatytów fizjologiczny cli i pomni) 

• tucznych takicti juk alkohol, =zybko=4 
'iieusfanna /miana. Wszelako ywrodniej*
• eżeli całkowicie zaspakaja te skłonie •■) 
Musi się więr pizy zwy tzajac do opanowa­
nie głodu, polr/i by sou, impulsót płtio- 

■ i h, li ni-, wa, zamiłowania do ait z i 
ni niowych, ł umiłowania do alkoholu itd. 

Dobrobyt i nadmiar wolnego czasu mini* - 
iją jako- tkanek i naiządoyv. Niewiedza 

i bieda doją tr itmc -.kulki , co Li gacLwo. 
L dzit i ywihzoyvani digraciują się y kii 
.latach podzv rotnikowvch. Rozwijają sii 
przede yvsz- stkiin w klimatac h umiarkov a- 
nyih i cModnwh. Postęp ludzkości nie 
•knie na pewno ze zwicl i nia agi 

illnooy ierzn. tri jO'lnostek
1 ztjjt piata poświęcona jest oiiiowic.iiu 

roblrmuw deniograticznych i gospodar 
z\ch y\si polskiej V y\ inieraniu osiąg 
.li imy rekord światów „Pisano - ro" i 

i*M!), ze niektérvh wsiach lir/ha uro- 
'zeii w ciągu czterecli lat spadła prawie o 
u''o.. Dawny thłop pańszczyźniany právu 
iic n e dostawał od Polski, natomiast 
iagu si lek lat davial Polsci UÜ" n Widm>-
ii ......Nasza inteligencja wy wodzi się jbf
i/nio od szlachty. A la była wn c“j n|l 

t. niwa. O lozumie masy szlachcrkioj ni. 
Ulu ro mowie. Gdy w dodatku do wardrv- 

ii. men yrobkmcj w pracoyvitošci jnzyszło 
/, Zachodu ha o i graniczania pol usl 
msza inteligent ja rzucita się na o.-lep,
■ n idizr , bo *o zwalniało od dalszego 
ywczema sie w pracowitości. Za intr ijgen- 

pos/ły masy pracujące i przepijające 
y" czcści końcowej znajdujemy opis -.to- 

uuktiii lud . -.ein", y cli i ludów nic » fil 
i.y ch.

Oiiiawiaua vt ksiażc „Kołyski i uotgg 
prawa sp< ó/a sen z powiek wszystkich 
•.viaeomyih yvej Oujiowieclzialnosti Pola- 

" ou. Chodzi o „by i nic być'" marodu' 
'łoimy na zakrę* te dziejów. Albo brdz.ii - 
inę coraz zybriei ujiadr > |io równi po 
lo lej desrendencii, albo znajdziemy I j 
orizinie mroku -iiy na odnowę. Historia 

uii ma litości, a nierriedin nie wstr/ymi ■ ■ 
nr. v. które działo ja ■ wręcz nieser- — iu 

oma ty mom.

1 S K I I» U K I
Kredy człowiek stygnqc poczyna, 

wtedy nawet diobnego lęka się tru­
du i zewnętrzne pociechy chęinie 
przyjmuje. Ale gdy już doskonale 
pocznie siebie zwyciężać i mężnie 
iść po drodze Bożej, wtedy za nic 
ma to, co mu 3ię pieiwiej tiudnym 
zdawało i ciężkim.

r«m;i<z a Keiiipis.
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Kouierencja biskupów niemieckich. W 
miejscowości Fulda w Niemczech odbytą

doroczna 47-ma z izędu lontcrencja bi­
skupów niemieckich pod przewodnictwem 
arcybiskupa Kolonii, kardy nalą Frings«. 
Wśród obecnych znajdov ało się kilkunastu 
u cy biskupów i b-skupów z całych Niemiec, 

n ędzy in. arcybi' kup Faulhaber z Moua- 
rhium i biskup Berlina Preising. Niemi ć
v. vsiedlonvch reprezentowali nnedzy m. 
b skup Ferche, VIsgr Piontek r Msgr Monse. 
/ ramienia Watykanu wystąpił nuncjusz 
■postolski biskup Muench. Opracowany na

ilcrencji list pastorski odczytany brd/ie
w. wszistlich parafiach Nic-nuor

Święto narodowe Węgier. ( ak Weg 
-mętoutaly w dniu 20 sierpnia, który je„

• gierskim -.wic tern narodowym, loi /nii a 
iilo.enie królestwa Węgier przez '»w. Sir

'i na. W stolic bogato udekorowanei lla- 
gaini o barwach narodowych i papa skii h 

była sie trądycvpia jiroccsja, w as 
lorcj obnoszone były relikwie patrona We- 
er. procesji to| zioło udział onad 
d miliona ludzi

Pouiebć o misjach W Nowym Jorku 
narła . . S. 1 ather, jecina z najwięks/yi 
„-arek amen kanskieh. Mimo, iż była on.i 

jiioteshaitkc, prz< "ayy iulci wielkie zaint le 
suwania dla spraw katolickii li. Napisała 
• un' vi ulana w r Id 17 i.ajpic kniajszą ka- 

lii /1 powieść misyjne pt. hmleró przy- 
■'borlzi |io arcibiskujia", która jióźniej prze- 
** miac-ona mstala na wiele obevrh je. - 

iw.
KatoJickd Matka 1845 roku. Taki t tuł 

izą mała zmarła niedawno w Pensylwanii 
•rlwika si het •. ktore| iO-ro dzieci jvistvir 
lo sic Sianowi dui howncniu t svnowie 
ąninikenli sa misjonui ami w ( hina

■ innych wstąpiło do '-arinelu. Z. córek 
iiwji sa zakonnicami aa Kubie, a tract iu

*. „y do domu zakonnego Sioslr Domini
• •cek v. niKins Park

Aineiykańsry aktony ‘linowi gorli­
wymi satoiiŁ.mi. Wielu 1 **bitnych art, 

uw iiiH'i’ ke stuh i. Hollywood c •mu" 
'picro ak! u; o modlitwy rodzinne przed 
•o jedzeniu, ..ieczorny .ń.anier itd. Bing

■ o=l)}. < halko Boyer, ł tnc Dumie, Lo 
■in y ung, Jami j Sleyynrrl, Gary Cooper,

O. Brii n, Sbiih Temple i yvieJu innych
■ iorz* 'dział w radiowych audycjach pro-

rndy n.iidlitw ,, organizoyvunych pracz
' s Peylona . całej Ameryce. Na (00 

•<-ry kańskich rodzin katolickich - 40 „d-
iKiwia modl'iv. y przy «tule. Artyści fil uo- 
ii iilv.Mrzyli również Lige Rożanca. Gdv 

1 loku Giecja ogłosiła zapotrzebowane
0 1 v6. różańców, na r !e zbiórki słaną' 

"mg ( rosb
Nowy kljs/lui krtcuh-l-i w lokio. 

. : , siostry zgroiiiild - nu. ('óiek tr. Pa-
.la ojiuśi i] y ni* dawno R/.yui i udały się 1 
okio, by założyć tam pieryvszy 1 lasz'or 
"olicki - oski. W Japonii czi ka u vielk. 

praca apostolska, ho podi/as gdy yv dworii 
l'iay c wiitłkidi krajach azjatyckich, ( hi­

cie li i Indiach pi/.ypada jeden katolik na 
100 obywrairil v Jaj)onii dotychczas liczy 
-'r ji den na ud.

Lomit /t. szkolił, «lia dur liowayr h.
7 oainapulii yv l SA znajduje się szkoła W- 

i<-*a prowadzę pracz ojca Ilertforda, w 
któicj odbywają naukę duchowni, głównie 
mision.irze. M in. kurs lotniczy skonrzyła 
też jedna siostra. Ji tlne z kt ngn gacyj mi­
syjnych zyskała już d2ięki szkołę 12 misjo- 
uoray-lotników'. Ma to wielkie znaczone 
i *n szerzenia v lary katoł. na ziemiat In, do 
ktory-ch mc ma dostępu innymi iroiłU.Wi 
1. i omoi ji.
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Na stokach przełęczy
Z rynka krakowskiego v, kierunku klaffl- 

loru irancisz.kańsł iego szedł młodzieniec. 
S/edł z lękiem - po raz pieiv.szy był w 
lak wielkim mieście. Wicie słyszał o zako­
nie franciszkańskim. Miesiącami całymi ma- 
izył o tym, by mógł być synem św. Fran- 
iszka z Asyżu. A teraz kiedy sic ziszcza] i 

marzenia, ogarnał go strach. Nie znał w 
Krakowie nikogo, ani jednej duszy

Zatrzymał się przed budowlą, która mimo 
skromnego wyglądu czymś uderzała. To 
pewnie jego przyszła szkoła. Przez brani, 

szedł do dziedzińca i zatrzy mał s e. Uczuł 
-ię samolnvm, bezradnym co począć? 
/ul mu i,; zrobiło po raz pierwszy domu, 
lodziców lasu i tak, po których sig uga- 
i-.ioł. Rozmařit sic o domu i chwilaih mi­
nionych.

Naraz po, zul czyja,- dłoń, obi jrzał si 
4 i nim stał franciszkanin v brunalnym h. 
bicie, o surov ej twarzy, oczu jego bil 
■pokój i dobroć. Ojciec trz' mając dłoń na 
amieniu młodzieńca wpatrywał sic v j< no 

zalęknione oczy, po csvm spytał 
Jak ,i na imir? 
łan.
Ą skąd pochofl 
Z Dukti.

Dukla to'rk lic i skromni mlfletuCzko im- 
•utvš diecezji krakowskiej a dziś przemy 
skiej. Szczyi i si,- ono tym, że właśnie tu 
y r. 1414 urodził się wielki człowiek. Błog. 
lan z Dukli. Rodzice wychowywali go v. po 
ożności, która cechowała Jana już jako 

- cznia szkółki paiafialnej, ijdzie pobierał 
uoczątkowo nauki. Udał sie potem do Kra 
1 ov a na dalsze nauki. Wsrod |cgo naurzy- 
■ *eli wy mienia tradycja św. Jana Kanti go. 
Ale w metry... Uniweisyletu Jagn llońsk. 
go nic ma o Jani, z Dukli /adnej wzmianki.

Jak długo przebywał w Kralowie, nie 
wiadomo. “A yc.iov amen' ,ego kierowali 
1 lanciszkanic. W pobożnej tego duszy pa­
lił.! się pragnienie wyższej doskonałości 
Nie został jednak w zakonie, lecz posl 
wił prowadził życie pustelnicze.

iun opuszcza Kraków. Rax jeszcz, ..po,- 
,zał na wieże kościołów, a po kil' udniowc; 
podróży ujrzał z dala miasto swveh rodz.i- 

>w Duklę. W dolino, rzeki było wszysi- 
1 o takie same jak przed laty. Radość nio- 
-da go ku swoim. Pragnat matkę zobaczy, 

powiedzieć jej, ia maga się z samym 
-ibą, że dusza jego o< zy szcza sic w trudzie 

zuw ani u. Obdarty, o twarzy wymęosom?

Judeám TUiloskcdzia
od 5 do 12 października iŁ47 r.

. ąt na progu chaty iouz,iiclskiej. Lcb\ 
v sie drzwi. Wszystko jak przed łaty 

v łko matka postarzało sit;. Widząc obcego
■ /łowicka przystąpiła do progu. Jan w -
• iągnął chudą rgi ę. Chciał mówi' Lei ani 

hu nic dobył, i tak »lał z w yciągnietą ku*
matce dłonią i z ogromem uczucia w o-
■ ,ach. W oka mgnieniu matka e strachem
• lizwi zamknęła: nie p uznała syna.

Jan odchodzi unosząc żałość w —ren 
Odtąd stanowczo z ludźmi nią chce >,r wi­
dzieć. Młodzieńczy asci to ż,je odtąd wsrocl 
dębów i jodeł nieprzebytej puszczy,, co szu­
miała na stoł ach dukielskiej przełęcz-.
/ wyżyn Góry Georgowei widać ów, 

puszczę Dziś jc-jt to już tylko skrawek 
•d ieczc, go boru. Vida dzn. bielejący na

tle przepysznej zieleni stromy v< ko- 
. ciołka puszczańskiego i łamany dach in­
nej skromnej budowli, która służy za miesz­
kanie współczesnemu naśladowcy pustel­
nika, braciszkowi reguły św. Franciszka 
Wokoło cisza — wielka niczym niezakłó­
cona cisza. Jak w uroczysku, nietkniętym 
jeszcze stopą ludzką, jał w sercu prawdzi­
wej kniei dziewiczej. Fu za brama dopraw­
dy nic me zmieniło się od wieków, jedy­
nym odgłosem jest tylko szmer wody źró­
dełka, tryskającej z głębi kamieniej pie- 
zary. Woda tak samo czysta i tak lodo­

wato zimna, jak w e/asach, kiedy gasił nią 
piagnienie błog. Jan. Dziś jednak jak wieść 
niesie, ziodełku puszczańskie ma dziwne 
siły cudotwórcze. Ludność z okol c bliż- 
/YCh i dalszych pizybywa t/ęslo po te 

wodo i niby skarb przechowuje ją w lui- 
relcc/kach używając we wszystkich dohoii- 
-, ościach — jak twierdzi wi-l skul -, /-
file,

luz nad pieczarą kosciolck l ily s ka­
mienia, którego w obfitości clostar zają ło­
my pobliskie. Na ścianach kościółka obraz 
i z\tia błog. tana. A więc wzruszającą sc 
na, cjdv przyszły pustelnik jako chłopi 
przed domem ojcowskim ioz.il/bla j.iłmuż- 
nę mu tlz- ubogich. Gdzie incliii j modlitwa 
w p szcz.y i objav i «nie śajsw. M. P. Da­

ne Lo c/as i stare dzieje, retriidc.1 echom 
„pomnieli przedwiecznych. .Szumi U mi 

, i haini cała puszcza, taka majłsbuyesna
swym spokoju i taka dziv.nie ko' - a. 1 

/daje się, że właśnie ten kościółek, ipełnie 
przecież nowoczesny, pizesiąknął .linii do 
.amego rdzeniu swych gcigel, .ał s,ę po- 
couny do jednego z tych wielkich, starych 
dębów szumiących i połączył sio z nimi w 
,.godnyin chórze'pieśni, sławiących złowię 
ka, który przyszedł tu nic-,|d\ - ab\ alcri 
. soba samym.

DZIECKO
\u um większego zmartwienia dla odzi 

o w jak kalectwo dziecka. Nawet śmieic 
mniej boli, bo pociechą w rozłące jest myśl. 

ý<i ono już nie cierpi. A to biedactwo Ślepe 
albo mrnie rozdziera swym widok.em serca 
iroskaiiycíi r/xiziców. \ ten synek, który 

wpadł pod auto i nogv ma urwaną, .ie łez 
wyciska z oczu biednej matce! ..Jaka przy­
szłość czeka nas/e dziecko-kalekę mówią 
dn s.ebie zatroskani rodzice - kto o nie 
dbać be,l, e, kiedy nas nie stanic?"

iyni zmartw ionyin rodzicom przychód*» 
z pomocą pecjalnc szkoły i zakłady, które 
przygotowują dzieci-kaleki do sam idzielnego 

■cia i pożytecznej dla społeczeństwa pracy. 
Dla dzieci o ljaledw ie kostnym (bez nogi 

lub ręki) -otworzyła Krajowa ( eitłrala „Ca­
ritas" T dniem 1 września hr. /.a klad 
I e c z n i c z o - W y e h o w a w c z y w Świe­
bodzinie, pł. Browarniany 3, voj. Poznań­
skie. Przyjmuje się fani dzieci w wieku od 
8 12 lat. okalcczale na skutek d/iahn wo­
jennych. Internal prowadzą Siostiy Boromc- 
iszki. Nauka pod kierunkiem specjalny cli 

nauczycieli. Prócí nauki w zakresie ’zkoly 
powszechnej, przcufidziana jest nauka rze­
miosł oraz sz' aly zawodowe, /głoszenia na­
leży, skierowywać za pośreilii ciweni Diece- 
i.ihiego Związku „Caritas“ diecezji, w której 

tu eszkają rodzice lub opiekunowie dziecka.
W stosunku do dzieci głuchych i niemych 

-pîlnj.a voje zadanie od dawna z istnie­
jący i wz.iov.ionv po wojnie Zakład dla 
Ukut hon ieniy c ii w Lublińcu, ślicznie

dukielskiej
Błog. Jan oddawał au; samotnej modli­

twie. lozmy„laniu i umartwieniom, a jednak 
nie znalazł zupełnego zadowolenia. Roz­
myślając nad sobą, doszedł do przekonania, 
że jakkolwiek nie małą jest zasługą służyć 
Bogu z cj^la od gwa/u świata, to jednat da­
leko wtecej można Mu przysporzyć chwatv 
i sobie zaskarbić łask na wieczna szczęśli­
wość, pracując nad zbawieniem blDnifh. 
Zrozumiał także, jako pustelnu, nie ma 
sposobności, aby się ćwicz.vc w wielu cno­
tach, jak cierpliwość i miłość, i że nie mu/e 
korzystać z pomocy duchownych, których 
-/.afarzem jest Kościół, a V lóre otrayynai 
można tylko w życiu wspólnym, w spoie- 

zeństwie. Kroniki bernardyńskie zacho­
wały nam odpowiedz, jaką w wiele Jat póź­
nić], przebywając w klasztorze ,v Poznani- 
dal jednania z współbraci, żałującemu, 
poi/ucił pustí lnie, gdzie był d l. ki od spu- 
-mIijhi4. i [in ifizechn:

Ja - rzekł dziękuję Bogu i b. 
innie do zakonu po < tai raczył. 2?c 

zakonne j, st doskonalsz niżeli iiusichu- 
Opmcz samej tylko moďiiwv i ' ogo- 

iny ilności, v innyrn cnotach o /!>., mió 
■ potrzcbnyci« samotny na pustyni 

„i- nie może. Jakże wypełni Cnotę ci , jći- 
»iijci, jeżeli me będzie miał orzech nika 
i przesiodowcv, który go przykrym p:/ok 
■ein dotknie? Na pustyni nad kim e oh 
'iii ii i mi fosie, dzit, skoro (.ko p’ipi lei,, 
.il społeczności ludzkiejV 

7'akimi właśnie ożywiony m lunu pu.zu- 
ił pusse i poszedł do zakonu Bernard] 

u,'w. Nasi ipiły dla niego lala nic/ ykl 
,yt‘/onej i o wo'n ej pracy, (.łosi) storo 

l.ożi , spowiddał, zaglcblał sie w modli'' ■>
\ mai ! w opinii świętego w 1448 r., a w 
r. 1733 zaliczył go papież w poczet blogo- 
-i.iwionych. Uroczystość błog. lana z D dii 
pizypada na 1 października.

- KALEKA
położony wśród lasów. Personel świecki, 
bardzo ofiarnie oddany .-.w^rn wychowan­
kom, uc/y i wychowuje dzieci posługując 
-•iy najnowszymi zdobyczami wiedzy peda­
gogicznej odnośnie do kalectwa vvjcli iwan- 
ków. którzy przechodzą naukę ogólnokształ­
cącą w specjalnej szkole powszechnej ora/ 
uczą się odjiowiednich rzemiosł. Wychodzą 
za c/lfoly jako wykwalifikowani '-zewcy. 
krawcy, krawcowe, hafciarki itp.

Podobna szkoła znajduje się w Po/n.immi 
na śródce.

Dla dzieci oucimi.alycti prowadzą Sm- ry 
1 '-.anciszkanki Służebnice Kr/jża w I «- 
-k ach pod Warszawą, na w i, yyśróu pól 
i lasów, przedszkole, szkolę powszechna i 
gimnazjum zawudowe z internatem, a dla 
dorosłych dziewcząt uiew idomycli s/kolenie 
w pi dci go podarczej i « ai iztatowcj w Pan- 

wowyni (J odk.i Szkolenia i Pracy N e- 
idomy cli w Ż ułowie, pocił! Kraminyu. 

pow h rasnysław.
Również w Bydgoszczy przy ul. Kołłątaja 

Ni 12 znajdujr się zkula powszechna i 
wai ztaty dJa dzieci i młodzieży ociemniałej.

Na i'askii dotąd nie ma szkoły dla ociem- 
ii! dych. Naiomiast najdu ą się w Choezo- 
wie" przy ul. Hajduckiej 22 dla dorosłych 
nie\ idomych warsztaty koszykarskie, szc/o*- 
1, ar-.kie i plecenia ma! — prowadzone^ przez 
Stowar/y zenie Niewidomych Woje« id iw a 
ętą^ko-Dąbrowikiągo.

J. Mrawiuska.
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Z diecezji HłiUołłif
REKOLEKCJI 

<>siab id w t.m i ■ »? i i"kn diS
kiipla.iiiw otlbeuzir Mc ". -ii ou 24 
pu.-dzłernika Koko cjcli Zn .-»anta
p. - muje do 10. X SA ■ t-l iri.il D - sicr 
sl. i . Koiowicorh

Rekolekcje zamknięte uia pomoc iir do­
mowych, zorgfinisriwanvc! w Słowniżyszo 
eii -w Zytv, i nii-zrrqariz raných. ou be­
tl .u w Koko- . .ich i. ViecB*JaUi' Dc 
mu Rekolekcyjnym w czjsi • ocl 11 — I i pa. 
dziermka br. Początek naak II pazJ-icrm- 
ka o godz. 19 wieczorem, zakończenie 15 
października o godz. 7 raiu.. Zg!o=z"-tiu na­
leży skierować do Referatu Duszpasterskie 
go w Katowicach, ul. Plebiscy łow j 4P do 
7 października br

PROGRAM PIELGRZYMKI TERC JARSKIEJ 
DO PANEWNIK 

w dniach 4 i 5 października br. 
Sobola. Od godz 10 spos .bno>i do ruowii* 

dzi św.
O godz 19- Ró/aniee kď nie i niesr 
porv.

Niedziela: Msz sw z ką&anijimi od b 
7, 8, 9,15.
t) godz. 10.JO powitani. J, Ł. Ks di--. 
pa, kazanie i suma p- «ntyfikolna 
Po sumie przyjęcie do Trzeciego Żako1 

Po południu
O godz. 1J.30 zatii anic wszystkich tei- 
ciarzy w sali Domu Związkowego połą­
czone z uroczystą akademia ku crci św 
Franciszka
O godz. 15.30: Różaniec przemówienie 
Księdza Biskupa i nieszpory z obchodem 
pamiątki błogosławi . • ' śmierci św. 
Fi aiu i 5/ka.

DOKTOR VI
Ks. Wilhelm Pluta, admi.iistrator paiab 

Kosz.ęcin, uzyskał tytuł doktorsk.. Promocja 
odbyła się 26 czerwca br. na Uniwersy tecie 
Jagiellońskim w Krakov,

NA SWIĘIO CilKVSTL'SA KRO. A 
MATEŘI AL WIECZOtfNłCOWT 

wy >yła na zamówienie (cena zl 100,- -) Se- 
k[etdi..it Duszpasterski w Kat >wica''łi, ul. 
Plebiscytowa 49a.

W Domu Związkowym prie kości li N. 
Maryi Pennt w Katowicach muzua oglądu, 
pie .n^ w ławr* sztuki kn-.ci :lnej w foto­
grafii. Wskji 20 zł, ulg w y 10 zl. C alko- 
wily dochód przeznaczeń. jest na Caiitas.

Pus■ ikuje się 2 dobrvch księgowych ze 
zna jornośr tą ks., qowošci przebitkowej z u- 
koin ronvni lici um wzgl. gimnazjum han­
dlów :ni. Zgłoszenia do administrer ii „C 
sc i Ni dzielneno' pod „Księgowi

WYJAŚNIENIE
L i ■ I. .. .11 Op i M

ic . v awykiilc „Do
! ' 11 . , d.'a .' ■- i :rpn-................ i lei.i

le j..J. ... r ..... , '-.i.'.',., nk Jen. '.u:!..'.
sk . .Jaulen* Anto-1 i. ..... dsurze . \ i-»rc.
Pi , - ul i-ii > ie, Ii .... , -'ie,. L ■ 1 > •
...,it,-cli'-i kli.re tr/ipoaiiih V . . mural «, .w, tal
Lim aPo 1 i. i*z <o Kf ti, Ie sie
|u r

l*i.. a-, dale., /. Kulu .-. . les 1 , -„bo­
ive, ale n»c u,......  umetl , W » t*l - IV ...
— . 1 ji 1 j r ec z 1. i c/lc li­
ki lu.uwie , 1 ..tie- - upoIA.1 u
v - , , 1 t - il< n Ml lii
de

un a i „ii. W,, :. polduvrz Kola >las .u Ua- 
bro i-c«* Vi Pozo ». Wju u. t]
« ?k! 1. i- f...»

W spraw le tei iresrlam a V -. 1. -. -.5«. ,
Karimu rr tiolbe

{l&cbualoni Jezus Chrystusl

M01 Miii Ki zestijcirne'

Dc je ! -;a šviccic wazn ra ize t , al.i 
7 t\ "h Wa nych jedne som jeszi e ważni:-! 
s c. Jak jest taki cz.łowiek, co mu „Tydzień 
Miłosierdzi. nii* j-st ważny, to dlo inn 
taki .złowiek jest nieważny. Taki krześci- 
janin — to nie ject żr.den krzescijanin. Prz 
caz to po nnlosci bliźniego poznać praw­
dziwego krzt tijapina. To i tak ju je=> 
smutn iże musi osobne tydnit mi­
łosierdzia urządzać eby krześcijun spamię­
tać i p. zyjrommec im nojważniejszy obo­
li iąz.ek. Ale co tam by«dymy dużo filozofo­
wać. Pogodejmi o samej sprawie. Nie, że- 
bych Vvom tu cali program tego ty dnia 
wcmieniof i jak to wszystko bvdzit — bo 
som tego nie wiem — ino bych W om chc.ol 
już przedtem stów pora o tern powieJz, 
żeby mi sie do porządku do sprawy zabrali.

Bo t< zw czajnit ie- lak Sty izy sic w 
kniei -I wvezyto sie w „Gościu", • za- 
bidzie „Tydzień Miłosierdzia". No i dobrze, 
jak te« tydzień wybuchnie, to kożdi sc 
pado „Aha, trzeba tyk bvdzie coś dat . 1 
lak prz -dom do niego ze skarbonkom, to 
taki istny pogrzebie, pokopie w kapsie, wy 
ciągnie jakiś pomięty', pognieciony papie­
rek, wciepnie do skarbonki i jest kontent 
ze siebie i czeko na zbawienie wieczne.

Moi Drodzy, z miłościom bli/nien nie 
idzie tak trzask prask, zęby ino zby c. Jak 
idzie o tak wielko rzecz, jak pomoc bliź­
niemu. to sie trza calom duszom i sercem 
do tego zabrać. Bez to tyż już cały te i mi ■ 
siąc czytomy i słyszymi o „Tydniu Miło­
sierdzia", żeby my mieli t ?as się nolożycie 
do tego przygotować

To.- leiozki ino słuchajcie, moi drodz Oj 
cowie i matki: W tych ostatnich dniach 
pTzed tym „Ty'dniem Miłosierdzia" c y dzie­
cię sie z cołkom rodzinom narodzac cc.bv 
sic dalo zrobić dobrego dlo bliźnich osobli­
wie w tym czasie od 5 do 12 pażdzi-r.iika. 
Że pora czeskich k rzdy naszykuje. to snad- 
nom rzeczom,-ale to nie jest wszystt N: 
myślcie se, że tymi poia czeskimi juz sir 
wszystko zbydzie. Poszukejcie clob'z. w 
doma, czy jednak czego jeszcze ni- zno,-* 
dz'ecie, co b’- sie mogło drugim, biedniej­
szym pizydai A nie gode zoroz, b-aci. 
.Jo som nic ni«- mom, nie ma ani Co oelyc, 
tego by trzeba i tego by trza, a tu jeszcze 
o kogo sie starać" — nie godi-j tak. b- to 
grzych i pogaństwo. Padom W om — może­
cie wierzyć abo nie — nie ma takiego b ed- 
liCgo między naini, coby nic mógł w czy m 
pomóc jeszcze biedniejszemu.

No dobrz.*, padocie, a co takiego u 
w doma poszukać? Widzicie, zamerlługo 
„Caritas" pocznie budować tomki dlo inwa­
lidów i starców. To tatn roztomajtych Tze- 
czv bydzie potrzeba. Bez ten przvkloa 
gornki, talerz... pokrywki, noczynie, iZklon- 
kl, ryczki, łyżki, noże, s/olki, lampy, ksi.i 
kl. Poniewierajom sie czasem w doma ja­
kieś obrazy, figurki. Nie wstvdzcie si“, pr’v- 
golujcie coś z tych rzeczy, co upiększaion, 
mieszkanie i człowiekowi „yrie cmi . ..n.

h. ri liieOr.i irwalidKÎ, -.tarzy tvz tna- 
jtini prawo do jakmj ladości. To nie mu- 
«»m być piawie -.ame pobożne obrozki i 
figurki, vrsz alko, r< ujusiy. ku godziwej o- 

iobie mie‘.zk..mo, bydzie z radościom od 
ritasu" dlo fiiediiy'cii przyjęte. Caritas 

i «si na czas, kaj to wszystko mo by< od­
da. ' A poi n wejizyj do skrzyni i do 
. itk,, czy sie tai.i nie znojdzie jaki łach 

nze do czego zdatny, jaki kajr..Tusz, coś 
z blyczo, i w.-,rz,j ty pod ławka, czy, 
tam nie Ieiom jakie zbyteczne strzewiki, 
papucie, lacie. Ale o jeonym przy tym pa­
ni tejcie! Biednemu nic ciępn sie bele- 
czego chočbv psu kość juz ogryziono. Bied­
nym sie nolcży od nos wszystkich uszano­
wanie. Królowie pobożni sodzali biednych 
piz> swoim stc 1 , rogi im umywali, : więci 
n.izvwali t dnych swoimi dobrodziejami, 
bu przez nich mogli zdobyć zasługi u Pana 
Bc g . Tóż i i im wię<-e trzeba szanować 
t.ch biednych. Jak już coś chcesz dać b.ccl■ 
nemu to przed tym Ic. trzeba jakoś wypo- 
rz-ągzić, naj rawi^ wypiąć, doprowadzić do 
porządku, a nie myśleć se: dlo biedueno 
takie obdarte, zmazane hadry downo dobre. 
Bo mógłby O kiedy>- Pan Jezus na Sądzie 
pok tai te klamory, te stare kwanty, dziu­
raw* buty, postrzępione szmaty i powie­
dzieć Ci: „Patrz coś ty mi ofiarowoł: Coście 
uczynili jednemu braci moich najmniej­
szych, mnieści f ui /ynili". — Tóż dej se po- 

T, bracie, a przychlvbiej sie Panu Jezu- 
• «w w bliznicji swoichl

Źle tjz postępuje ten, co se nvvkîi, z. 
blizr.i- mu sie ino dowo to, co sic już na 
ni1' nie jirz.-d« abo to, co ino w chałupie 
zawodżo.

Nie byłob przy tym wielkiej zasługi. 
Trzzba tyż w pomoganiu bliźnim ziobu 
ja’ prawdziwo ofiara, oddać, ofiarować 
w, coby rie jeszcze przydało, odmówić se 
częgoś, dać pora złotych więcej, choćby sie 
miało potem troszka myni wykurzyć, jedno 
pi o mym wvpić, roz nie isć do kina. Z 
t--— krze-ici łanami dzisiejszymi to czasem 

> ...rowdy je»t już ani nie wiem czy do 
płaczu czy do bniechu. Jak idzie do Kina, 
to może bez wjzvstkiego, bez wyrzutów su­
rs nio ciepn. 100 złoty, h na bilet, a jakby 
roz ua Cari, as, na Diednych mioł dać tela, 

1 1 mu sie tc zdało ni-iiodobm , a jakbv 
juz doprowdy doi tela, toby se myś'oł: Dzi- 
w- cir sie, narody, coch jo to nie zfm/ll 
— tacy z nos kr aścijani.

A potem dalej. Obejrzyjcie sie naokoło 
i prz pomnijcie se, cob v ..cię jeszcze mogli 
■edatuwać taki."'o, co by sir dzieciom przy­
dało choćb' były j.,' bawidelka. A 
r ■ h dzień Vvbisze same to zaniesom. To 
j bardzo bardzo po /teczne, iaS sie 
ćiriecl zawcza j przyucza i przyzwyczajo do 
ac-brych uczynków i do miłości bliźniego.

To wszystko, coch Wou jiedziol, piekmo 
se I .zwoźcie i — ak chcecie dalej nazy­
wa. sie krz cijanami - patizcie ziobić, 
v ino możecie w Hm „Tyumu Mik »i rdzia" 
^ pi »tern.

T . ni. zblamujcu °ie i chowcie sit 
Stacti Kropideł.
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